HISTORIA O TYM, ŻE KTO JADA OSTATKI, 
TEGO BOLI BRZUCH
(Czwarta Niedziela Adwentu)

A – Angelus; D – Domini; X – Ksiądz

X: Uważajcie i czuwajcie, bo nie wiecie, kiedy czas ten nadejdzie. Takie słowa słyszeliśmy w pierwszą niedzielę adwentu. A dzisiaj już czwarta niedziela, czwarta, czyli ostatnia niedziela. Udajemy się w podróż do Nazaretu, aby po raz kolejny wpatrywać się i wsłuchiwać się w scenę Zwiastowania. Nie bój się, Maryjo, znalazłaś bowiem łaskę u Boga. Oto poczniesz i porodzisz Syna, który będzie Zbawicielem świata… Skoro dzisiaj ostatnia niedziela adwentu, więc posłuchajmy historii o tym, że…
A: …że „ostatni będą pierwszymi”! 

X: Niekoniecznie! Przecież wszyscy dobrze wiemy – i poznaliśmy to już wielokrotnie na własnej skórze – że kto późno przychodzi, sam sobie szkodzi! 

A:  A kto rano wstaje, ten śpiewa „Godzinki”!

D: Przepraszam was, ale trochę dziwna ta adwentowa nauka, zaraz dojdziemy do wniosku, że zawsze lepiej być zdrowym i bogatym niż biednym i chorym. 
A: A nie o to chodzi w życiu? Lepiej być pierwszym na mecie, lepiej jest być zwycięzcą i odebrać nagrodę. A wiadomo, kto pierwszy, ten lepszy! 
D: Nie, nie… naszym celem, celem adwentowej przygody nie jest ściganie się w ramach zawodów „kto jest lepszy” oraz „jak nie być gorszym”. Naszym celem się To, Co Najlepsze – na wzór Maryi z Nazaretu, której pokora poruszyła Serce samego Boga. To do Niej Pan Bóg skieruje swoją propozycję łaski, to w Niej uczyni wielkie rzeczy, to Ona staje się najważniejszą postacią Zwiastowania.  

X: Wszystko dobrze, ale w jaki sposób połączyć tę pokorę Służebnicy Pańskiej z Nazaretu… np. ze „świętą zuchwałością” Teresy Wielkiej, o której mówiliśmy tydzień temu?  

D: To może ja spróbuję, ale ostrzegam… przykład będzie drastyczny! 
Tłum ludzi, kilkadziesiąt osób stoi w kolejce. Ciągle przybywa nowa osoba. I ciągle powtarza się ta sama scena: jakiś nowy podchodzi, mówi: Kto z Państwa jest ostatni? – ktoś podnosi rękę: Ja… to ja jestem ostatni, albo ostatnia – a ten nowy dodaje: – To ja będę za Panem… albo: To ja będę za Panią! Po chwili znowu to samo. Pojawia się kolejna osoba: Kto z Państwa jest ostatni – To ja będę za Panem… za Panią!  I tak nieustannie… Aż do momentu, kiedy wchodzi ON (nazwijmy go „tajemniczy Don Pedro”) staje na środku ulicy i głośno woła: Kto tutaj jest Pierwszy? Cisza… On ponownie wrzeszczy: Kto tutaj jest Pierwszy??? Wszyscy rozglądają się po sobie i wreszcie wskazują na kogoś na samym początku kolejki. 
A wówczas nasz tajemniczy Don Pedro mówi głosem słodkim, aczkolwiek zdecydowanym, bez cienia lęku: TO JA… JA BĘDĘ PRZED, PRZED TYM PIERWSZYM! 
A: No tak, wszyscy inni bili się o to ostatnie miejsce w kolejce, pragnęli zająć miejsce po tym, który stoi na końcu, a nasz zuchwały gwałtownik wdziera  się przed tego Pierwszego. 
D: Prawie jak święty Jan Chrzciciel, człowiek wielkiej pokory, ale też i wielkiej odwagi. Czegóż miałbym się lękać, skoro pracuję ku Bożej chwale – sam Bóg jest blisko, by stanąć w mojej obronie. By stanąć po mojej stronie. Nie tylko w adwencie. 
X: Teraz i zawsze, i na wieki wieków. Ta dziwna historia to historia Boga, który traci cierpliwość i postanawia działać. Posyła Anioła do pokornej Dziewicy z Nazaretu i woła: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy obciążeni jesteście”. 
W Moich oczach nigdy nie jesteście ostatnim numerem na liście, nie jesteście przegrani ani zapomniani. Dla Was, dla każdego z Was, stałem się człowiekiem, stałem się jednym z Was, aby nauczyć Was prawdziwego życia. Słowo stało się Ciałem!
A: Ta czwarta niedziela adwentu przynagla nas, abyśmy – jak Maryja – odpowiadali otwartym sercem na zaproszenie Dobrego Boga. Codzienne od nowa jest nasze zwiastowanie, codziennie jest nowa szansa na nasze przemienienie. Bądźmy pokorni jak Maryja…
D: … i odważni jak święty Jan Chrzciciel. 
X: W ostatniej „Ewangelii Młodych” Stary Niedźwiedź mocno spał i swojej zimowej drzemce śnił o rosole z koguta. Dzisiaj obiecaliście nam powiedzieć, dlaczego – kto jada ostatki, tego boli brzuch? W świecie, w którym każdy chce być piękny i gładki, straszycie nas, Droga Młodzieży, bólem brzucha?
A: Może inaczej – stawiamy pytanie, jaki jest cel naszego życia? Mam być piękny i gładki, czyli…? Podobać się sobie?? Spodobać się ludziom?? Wygrać konkurs piękności i karnet na cztery wizyty w SPA?? 
Maryja w Nazarecie, pokorna służebnica, zabiega tylko o jedno:
o to, by podobać się Bogu! I dlatego napełnia Ją Duch Święty!
D: Tak naprawdę świat próbuje nas wszystkich, od dziecka aż do ostatniej chwili naszego życia, zmusić do tego, byśmy brali udział w codziennym wyścigu szczurów. Byśmy karmili się rozmaitymi „ostatkami”, resztkami, czyli tym, co zostało z „pańskiego” stołu. To różnego rodzaju przeterminowane idee, teorie z drugiej ręki, stare, odgrzewane kotlety herezji, żenujących koncepcji… W pięknym opakowaniu, polane słodkim lukrem i podane na srebrnej tacy… całkiem dobrze smakują, ale tak naprawdę są trucizną. Po takiej pogańskiej uczcie boli nie tylko brzuch, bolą zęby i serce, i sumienie. Bądźmy mądrzy – i nie pozwólmy, by karmiono nas tym, co nie zbliża do Boga. Nie wyciągajmy rąk do tego, co zabiera nam Niebo, co zamyka drogę do zbawienia. 
X: I czuwajmy w adwencie, bowiem sam Bóg (niczym najlepszy kucharz) zstępuje pomiędzy nas, aby nas nakarmić. Nakarmić Sobą. 
Bierzcie i jedzcie… Bierzcie i pijcie… 
W Eucharystii jest źródło łaski, pozwalającej żyć 
w miłości, która jest pokorna 
i w wierze, która jest odważna. 
Pokora i odwaga. Nie tylko w adwencie. 
Bo prawdziwy katolik to człowiek, w którym nie ma pychy i lęku. 
* * *

W dzisiejszej „Ewangelii Młodych” sporo było o kwestiach kulinarnych.

Zapewne o duchowym menu najwięcej do powiedzenia miałaby święta Hildegarda z Bingen. Zagadka dla naszych parafialnych Sherlocków Holmesów:

JAKIE MENU PREFEROWAŁA MARTA ROBIN…?

Odpowiedzi można nadsyłać na adres: katedra16.30@gmail.com 
